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O
d wie ków prze ra ża i fa scy nu je, wzbu dza ir ra -
cjo nal ny lęk i in spi ru je lu dzi sztu ki – śmierć,
je dy na pew na rzecz w ży ciu. 

W obec nym nu me rze wy ja śnia my, co by ło po wo -
dem zgo nów, czę sto przed wcze snych, przed sta wi cie li
dy na stii Tu do rów oraz ich naj waż niej szych przod -
ków. Na wet je śli mo nar chom ży ło się le piej od po spól -
stwa, śmierć zrów ny wa ła w cier pie niu bied nych z bo -
ga ty mi. Naj czę ściej za bie ra ła dzie ci i ko bie ty w po ło -
gu, a kie dy Bóg zsy łał ja kąś za ra zę, nie po tra fi li się jej
oprzeć na wet sil ni męż czyź ni. Naj bar dziej ob fi te żni -
wo zbie ra ła dżu ma oraz ta jem ni cze an giel skie po ty,
któ rych za gad kę pró bu je my roz wi kłać.

Sta ra my się tak że po ka zać, jak po strze ga li śmierć lu -
dzie epo ki Tu do rów, w ja ki spo sób pró bo wa li ją oswo -
ić i jak się na nią przy go to wy wa li. Naj bar dziej bo wiem
oba wia li się nie sa me go kre su ży cia, ale śmier ci na głej,
unie moż li wia ją cej po jed na nie z Bo giem. Zgon bez
ostat nich sa kra men tów, jak wie rzo no, wy sta wiał du -
szę czło wie ka na za ku sy sza ta na i ska zy wał ją na wiecz -
ne po tę pie nie. Mo gło się rów nież zda rzyć, że nie bosz -
czyk, po zba wio ny ostat niej po słu gi, sta wał się po śmier -
ci wam pi rem, któ ry wy cho dził z gro bu, by wy pi jać
krew ży ją cych, lub roz sie wał za ra zy.

Po mór na lu dzi i zwie rzę ta mo gły tak że spro wa -
dzać cza row ni ce, któ rym to wa rzy szy li de mo nicz ni
słu dzy – cho wań ce. Te cha rak te ry stycz ne dla an giel -
skie go folk lo ru isto ty, wraz z cza row ni ca mi, wam pi ra -
mi, wil ko ła ka mi i du cha mi roz ma ite go au to ra men tu,

sia ły po strach wśród za bo bon ne go lu du na rów ni ze
śmier cią. 

To, co fa scy no wa ło i prze ra ża ło, mia ło za ra zem
wiel ką moc. Jak po ka zu je my w nu me rze, po wszech -
ne by ły wie rze nia, że naj więk szą sku tecz ność ma ją
naj bar dziej od ra ża ją ce prak ty ki i naj obrzy dliw sze le -
kar stwa. I tak, cho rych miał uzdra wiać do tyk rę ki stra -
ceń ca, któ ry do pie ro co wy zio nął du cha, a nie zwy kle
sku tecz nym re me dium na wszel kie do le gli wo ści by ły
le kar stwa spo rzą dza ne ze sprosz ko wa nych mu mii lub
ko rzeń man dra go ry wy ra sta ją cy pod szu bie ni cą z na -
sie nia wi siel ca. Z ko lei przed za ra zą miał chro nić bez -
boż ny i po tę pia ny na co dzień zwy czaj, ja kim by ło pa -
le nie ty to niu. 

Po nad to wy ja śnia my, że nie ła two by ło być ko bie -
tą, szcze gól nie ko bie tą upa dłą lub po zba wio ną uszu czy
no sa za praw dzi we lub do mnie ma ne wi ny. A sko ro mo -
wa o ka rze, przedstawiamy naj bar dziej zna ne miej sca
kaź ni w Lon dy nie, gdzie na oczach tłu mów win nych
pięt no wa no, wy pru wa no im wnętrz no ści, ćwiar to wa -
no, pa lo no, ści na no itd.

Ob ra zu tej ma ka bry do peł nia le gen da Jo an ny
Sza lo nej, któ ra przez wie le lat mia ła po dró żo wać ze
zwło ka mi mę ża po kra ju, a nie co wy tchnie nia od tych
okrop no ści da ją ta jem ni ce wy pra wy Fran ci sa Dra ke’a,
se kre ty Chri sto phe ra Mar lo we’a, tur nie je ry cer skie
oraz nie tu zin ko we pro ble my hra bie go Sa int -Pol czy
Elż bie ty I i Le ty cji Knol lys, któ re ry wa li zo wa ły o tych
sa mych męż czyzn. 

Życzymy miłej lektury!
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Me men to mo ri
Śmierć pa no szy ła się wszę dzie, w prze no śni i do słow -
nie. Od jej mo ty wów ro iło się w sztu ce eu ro pej skiej, po -
czy na jąc od „tań ca śmier ci” w ma lar stwie, po przez li te -
ra tu rę, a koń cząc na bi żu te rii. Cha rak te ry stycz ne dla
tam te go okre su by ły bo wiem pier ście nie z tru pią czasz -
ką oraz na pi sem: „Me men to mo ri”. Co naj mniej kil ka

sztuk ta kiej bi żu te rii po sia dał w swo jej ko lek cji sam
Hen ryk VIII, oba wia ją cy się każ dej za ra zy i ob se syj nie
wręcz dba ją cy o ste ryl ność pa ła ców, w któ rych wraz
z dwo rem pomieszkiwał jego je dy ny sy n Edwar d. 

Mo ty wy śmier ci, wraz z sze rzo ną przez ka zno dzie -
jów wi zją ognia pie kiel ne go, cze ka ją ce go na grzesz ni -
ków w za świa tach, nie by ły jed nak zwy czaj ną mo dą

Barbara Faron

Śmierć w epo ce Tu do rów
Śmierć jest nie od łącz nym ele men tem ży cia, lecz pod da ni Tu do rów by li jej bar dziej

świa do mi niż współ cze śni lu dzie. W epo ce śre dnio wie cza i re ne san su, 
kie dy ob fi te żni wo zbie ra ły woj ny, epi de mie i nie groź ne dziś cho ro by, 

trud no by ło za po mnieć o kru cho ści ludz kie go ży cia.



czy skłon no ścią ów cze snych lu dzi do ma ka bry, ale od -
zwier cie dle niem ich men tal no ści, wia ry i świa do mo -
ści, że w każ dej chwi li mo gą umrzeć. Naj bar dziej bo -
wiem oba wia no się śmier ci gwał tow nej, bez sa kra men -
tów, a to na sku tek wy pad ku, a to z po wo du roz ma itych
epi de mii, któ re naj więk sze żni wo zbie ra ły w cia snych
i peł nych bru du za uł kach miej skich, gdzie wy stę po wa -
ły du że sku pi ska lu dzi.

Ni żej uro dze ni nie mo gli so bie po zwo lić ani na le -
kar stwa, ani na opusz cze nie mia sta, jak to czy ni li pod -
czas za ra zy ary sto kra ci, któ rzy szu ka li schro nie nia
przed mo ro wym po wie trzem w wiej skich po sia dło -
ściach. Nie mniej śmierć by ła spra wie dli wa i do się ga ła
zarówno wielmożów, jak i biedaków, którzy nie mieli
do stę pu do le ka rzy i nie raz przy mie ra li gło dem, co po -
wo do wa ło osła bie nie or ga ni zmu i zwięk sza ło je go po -
dat ność na in fek cje. Tak więc uciecz ka na wieś nie za -
wsze wy star cza ła, aby uchro nić się przed za ra zą – nie
ura to wa ła na przy kład przed an giel ski mi po ta mi Hen -
ry ka i Ka ro la, kil ku na sto let nich sy nów kró lew skie go
szwa gra Ka ro la Bran do na z je go mał żeń stwa z Ka ta -
rzy ną Wil lo ugh by (chłop cy zmar li w lip cu 1551 ro ku). 

Z uwa gi na licz ne epi de mie, zgo ny ko biet przy po -
ro dach i wy so ką śmier tel ność wśród dzie ci i nie mow -
ląt śred nia dłu gość ży cia w XVI wie ku wy no si ła oko -
ło 30–35 lat. Elż bie ta I, któ ra do ży ła aż 75 lat, czy jej bab -
ka Mał go rza ta Be au fort, któ ra zmar ła w wie ku 66 lat,
są chlub ny mi wy jąt ka mi, po nie waż męż czyź ni z te go
ro du ży li znacz nie kró cej, śred nio 45 lat. Naj zac niej sze -
go wie ku spo śród nich, po mi mo burz li we go ży cia
i udzia łu w licz nych bi twach, do cze kał stryj Hen ry -
ka VII, Ja sper Tu dor, któ ry zmarł ja ko sześć dzie się -
ciocz te ro la tek. 

Nie bez piecz ne po ro dy
Dla ko biet z każ dej sfe ry szcze gól nie nie bez piecz ne by -
ły po ro dy, dla te go nie po win no dzi wić, że przed spo -
dzie wa nym roz wią za niem czę sto wy zna cza ły one
opie ku na dla ma ją ce go się na ro dzić dziec ka. Ma ria I
Tudor, cier pią ca na cią żę uro jo ną, wska za ła po nad to re -
gen tów, któ rzy mie li rzą dzić w imie niu jej ocze ki wa -
ne go sy na. 

W trak cie po ro du lub na sku tek po wi kłań po nim
umie ra ła co trze cia po łoż ni ca. Na ro dzi ny dziec ka sta -
no wi ły do me nę ko biet, a le ka rze uczest ni czy li przy
nich tyl ko w szcze gól nych przy pad kach, tak jak sta ło

się np. przy trud nym po ro dzie Ja ne Sey mo ur, któ ra
mia ła po wić przy szłe go kró la. Mi mo udzie lo nej po mo -
cy, kró lo wa zmar ła kil ka na ście dni póź niej w wy ni ku
go rącz ki po po ro do wej, po dob nie jak wie le lat wcze -
śniej jej te ścio wa Elż bie ta York czy póź niej Ka ta rzy -
na Parr, wdo wa po Hen ry ku VIII. Prze cięt ne ko bie ty
nie mia ły jed nak fun du szy na aku szer kę, a co do pie ro
le ka rza, i je śli ro dzi ły bez po mo cy oso by ma ją cej do -
świad cze nie w przyj mo wa niu no wo rod ków, szcze gól -
nie źle uło żo nych, du żych lub owi nię tych pę po wi ną,
po ród mógł skoń czyć się tra gicz nie dla mat ki i dziec ka. 

Po nie waż roz wią za nie by ło spra wą in tym ną, nie li -
cząc ciąż kró lo wych, któ re sta no wi ły spra wę pu blicz -
ną, za cho wa ło się nie wie le da nych na te mat po ro dów
ko biet ni żej uro dzo nych. Po nad to au to ra mi śre dnio -
wiecz nych dzieł trak tu ją cych o na ro dzi nach dzie ci by li
męż czyź ni, w do dat ku du chow ni, któ rzy przy nich nie
uczest ni czy li. Nie moż na więc brać tre ści tych tek stów
za pew nik, bo za war te w nich in for ma cje bliż sze są trak -
ta tom re li gij nym na te mat ro li ko biet niż opi so wi te go,
co fak tycz nie dzia ło się za za mknię ty mi drzwia mi. 

Trud no jed nak wy obra zić so bie, aby chłop ki czy
ubo gie miesz kan ki miast za my ka ły się przed świa tem
w kom na tach po ro do wych na mie siąc przed roz wią -
za niem, jak to zwy kły czy nić ary sto krat ki i kró lo we.
Ra czej cięż ko pra co wa ły do koń ca cią ży, co mo gło skut -
ko wać przed wcze snym po ro dem i śmier cią dziec ka.

Je śli ko bie ta i jej dziec ko prze ży ły na ro dzi ny, nie
był to jesz cze po wód do radości. Za gro że nie ist nia ło
na dal, po nie waż ko bie ta mo gła do stać za ka że nia bak -
te ryj ne go lub wi ru so we go, w głów nej mie rze spo wo -
do wa ne go bra kiem hi gie ny, i ob ja wia ją ce go się mię -
dzy in ny mi dresz cza mi, go rącz ką czy nud no ścia mi.
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ilustracja z Icones mortis (1547) autorstwa 
hansa holbeina z motywem tańca śmierci. 

„Memento mori”. Detal z obrazu Ambasadorowie 
hansa holbeina. 

Wikimedia Commons, domena publiczna. 



Nie wła ści wie le czo ne za ka że nie oko ło po ro do we pro -
wa dzi ło do po waż nych po wi kłań, z sep są i zgo nem
włącz nie, i to ono, a nie śmierć przy po ro dzie, np. na sku -
tek wy krwa wie nia, by ło przy czy ną wy so kiej śmier tel -
no ści po łoż nic.

Śmier tel ność wśród dzie ci
Świa do mi ulot no ści ży cia ary sto kra ci z mo nar cha -
mi na cze le sta ra li się spło dzić jak naj wię cej dzie ci,
a po śmier ci żo ny szyb ko za wie ra li ko lej ne mał żeń -
stwo. Je den po to mek nie gwa ran to wał prze dłu że nia
ro du, po nie waż przed pią ty mi uro dzi na mi umie ra ło
aż 25% dzie ci, a 40–50% nie do ży wa ło 16 lat. Dla przy -
kła du, spo śród co naj mniej sze ścior ga dzie ci Hen ry -
ka VIII i Ka ta rzy ny Ara goń skiej wiek nie mow lę cy prze -
ży ła tyl ko Ma ria. 

Do przed wcze snych zgo nów za rów no na kró lew -
skim dwo rze, jak i wśród ni żej uro dzo nych przy czy -
niał się brak hi gie ny w dzi siej szym ro zu mie niu te go
sło wa, brak sku tecz nych ku ra cji me dycz nych i wy stę -
po wa nie róż nych cho rób epi de micz nych, na któ re nie
by ło odpowiedniego le kar stwa. W prze lud nio nych,
ubo gich dziel ni cach miast nie wiel kie szan se na prze -
ży cie mia ły wcze śnia ki, spo ro dzie ci umie ra ło z po -
wo du nie do ży wie nia i złych wa run ków sa ni tar nych.
Więk szość ośrod ków miej skich mia ła nie utwar dzo ne
dro gi, któ ry mi czę sto pły nę ły ście ki, a śmie ci wy rzu -
ca no wprost na uli ce. W tych wa run kach świet nie

czu ły się szczu ry roz no szą ce dżu mę oraz roz wi ja ły się
wszel kie mi kro by, po wo du ją ce eska la cję cho rób, ta -
kich jak ospa, od ra, ma la ria, ty fus, dy fte ryt, szkar la ty -
na czy ospa wietrz na. 

In ne dzie ci umie ra ły w wy pad kach gdy – po zo sta -
wio ne bez nad zo ru – spa da ły z okna al bo gi nę ły na uli -
cy pod ko ła mi wo zów, to pi ły się w rze kach lub racz ko -
wa ły wprost do ognia, do zna jąc śmier tel nych po pa -
rzeń w otwar tym ogniu czy go rą cej wo dzie. W ak tach
są do wych moż na tak że zna leźć wzmian kę o dzi ku,
któ ry pod nie obec ność mat ki wszedł do cha ty i za bił
le żą ce w łó żecz ku dziec ko. Po dob ny wy pa dek zda rzył
się w Lon dy nie w ma ju 1322 ro ku, gdy ma cio ra za wę -
dro wa ła do otwar te go miesz ka nia i śmier tel nie ra ni ła
mie sięcz ne go chłop ca.

Wy pad ki, zbrod nie i eg ze ku cje
W śre dnio wiecz nej An glii odnotowano kil ka nie ty -
po wych ro dza jów zgo nów, któ re nie na stą pi ły z przy -
czyn na tu ral nych. Po świad cza ją to no tat ki ko ro ne rów
pro wa dzo ne od 1194 ro ku, ofe ru ją ce nie zwy kły wgląd
w ów cze sne ży cie co dzien ne i wa run ki, w ja kich eg zy -
sto wa li zwykli lu dzie. 

Wie le zgo nów na stę po wa ło w cza sie pra cy, np. pod -
czas upad ku z du żej wy so ko ści, uto nię cia lub z po wo du
ran za da nych przez zwie rzę ta ho dow la ne. I tak na przy -
kład w paź dzier ni ku 1394 ro ku w Sher bor ne w hrab -
stwie War wick świ nia śmier tel nie zra ni ła pew ne go
męż czy znę. Wie le wy pad ków po wo do wa ły tak że kro -
wy, a w szcze gól no ści trud ne do ujarz mie nia by ki. 

Jak wy ni ka z do ku men tów, naj więk szy od se tek
uto nięć od no to wa no w Lon dy nie oraz w hrab stwach
War wick i Bed ford, a do stud ni, wy ko pów, ro wów
i rzek wpa da li lu dzie w każ dym wie ku. W sierp niu
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henryk Brandon zmarł na angielskie poty 
w wieku kilkunastu lat.  

Karol Brandon przeżył brata zaledwie o godzinę.

Wikimedia Commons, domena publiczna. 



1389 ro ku w Co ven try do stud ni wpa dła dziew czy -
na pró bu ją ca za czerp nąć wo dy, a wraz z nią uto pił się
urzęd nik i jesz cze je den czło wiek, któ rzy pró bo wa li
udzie lić jej po mo cy. 

Czę stą przy czy ną śmier ci by ły rów nież ob ra że nia
na sku tek upad ków i przy gnie ceń cięż ki mi przed mio -
ta mi lub ga łę zia mi pod czas wy cin ki drzew. Szcze gól -
ny przy pa dek zda rzył się w Lon dy nie w stycz niu 1325
ro ku, gdy nie ja ki John To ly wstał z łóż ka oko ło pół no -
cy i pra gnąc so bie ulżyć, sta nął w oknie na wy so ko -
ści 30 stóp (9,1 m), skąd spadł na chod nik High Stre et
i skrę cił so bie kark. Rów nie pe cho wo koń czy ły się po -
wro ty pod pi tych męż czyzn z karcz my do do mu, bo
spa da li, wdra pu jąc się na wą skie scho dy al bo z mo stów
w trak cie wy ko ny wa nia czyn no ści fi zjo lo gicz nych.
W ich przy pad ku za bój czy mógł się oka zać na wet
zwy czaj ny upa dek i ude rze nie gło wą w bruk. 

Do śmier tel nych wy pad ków do cho dzi ło na sku tek
bó jek i prze mo cy do mo wej, spo wo do wa nej pi jań stwem,
za zdro ścią czy ja kim kol wiek spo rem. W kon flik tach
te go ty pu na ogół do cho dzi ło do zbrod ni w afek cie,

a za broń słu ży ło wszyst ko, co by ło pod rę ką – ka mie -
nie, ki je, na rzę dzia pra cy. Cza sa mi ka ta stro fą koń czy ły
się ura zy do zna ne w trak cie za baw, ta kich jak za pa sy
czy wy ści gi. Do in nych zgo nów do cho dzi ło w bar dziej
ta jem ni czych oko licz no ściach i ni gdy nie uda ło się zna -
leźć za bój ców ani usta lić toż sa mo ści ofia ry; na przy kład
w kwiet niu 1366 ro ku w le sie nie opo dal Alve co te zna -
le zio no cia ło nie zna ne go na sto let nie go chłop ca, któ re -
mu za bój ca za dał wie le ran.

W przy pad ku po chwy ce nia, mor der cy gro zi ła
śmierć przez po wie sze nie, któ ra by ła naj czę ściej sto -
so wa ną for mą ka ry dla ska za nych za za bój stwa, a tak -
że za sze reg in nych prze stępstw, w tym cza ry, w An glii
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Katolicy obawiali się, że zmarły może powrócić 
pod postacią upiora. 

Pospolitych przestępców czekała śmierć na stryczku.
Wikimedia Commons, domena publiczna. 



bo wiem cza row nic nie pa lo no na sto sie, tyl ko je wie sza -
no. Stos prze zna czo ny był dla he re ty ków, i na przy kład
za pa no wa nia Ma rii Tu dor w pu blicz nych eg ze ku cjach
spło nę ło od 300 do 400 pro te stan tów. Po wszech ną for -
mą kaź ni dla po spo li tych prze stęp ców by ło rów nież ła -
ma nie ko łem i ćwiar to wa nie. 

Oso by wy so ko uro dzo ne, któ re do pu ści ły się fak -
tycz nej lub rze ko mej zdra dy, czekała śmierć przez
ścię cie, a eg ze ku cja od by wa ła się z da la od oczu ga -
wie dzi, w ob rę bie mu rów lon dyń skiej twier dzy To wer.
Hi sto ry cy nie są zgod ni co do licz by osób ska za nych
na śmierć za cza sów Tu do rów, choć sza cu je się, że za pa -
no wa nia sa me go Hen ry ka VIII stra co no od 57 do 72 tys.
lu dzi. Wie lu pod da nych zgi nę ło tak że w woj nach, lecz
naj więk szych po gro mów w kró le stwie do ko ny wa ły
epi de mie. 

Cho ro by za kaź ne i epi de mie
Wy stę po wa nie groź nych cho rób za kaź nych wią za ło
się za wsze z wa run ka mi ży cia go spo dar cze go, spo łecz -
ne go i po li tycz ne go. Klę ski gło du sprzy ja ły sze rze niu
się epi de mii i cho rób za kaź nych. Bar dzo nie bez piecz -
ny i za raź li wy był trąd – jak po dał je den z an giel skich
kro ni ka rzy, w XIII wie ku w Eu ro pie ist nia ło 19 tys. le -
pro zo riów dla trę do wa tych, w tym 200 w An glii. Żni -
wo zbie ra ły tak że ospa i gruź li ca, na któ rą praw do po -
dob nie w 1536 ro ku zmarł Hen ryk FitzRoy, nie ślub ny
syn Hen ry ka VIII. 

Cho ro bą za kaź ną, któ ra po ja wi ła się w Eu ro pie
w XV wie ku, by ła ki ła (sy fi lis), przy wle czo na z Ame -
ry ki do Hisz pa nii, skąd roz prze strze ni ła się na in ne kra -
je, a po nie waż ma so wo za pa da li na nią lu dzie z wyż -
szych sfer, na zy wa no ją cho ro bą dwor ską. Uwa ża się,
że na ki łę cho ro wał Hen ryk VIII. Do ty ka ła ona tak że
by wal ców do mów uciech i ko bie ty lek kich oby cza jów.

Z upły wem cza su Eu ro pej czy cy ule gli prze stro je niu
im mu no lo gicz ne mu, a cho ro ba z ostrej, wy wo łu ją cej
szyb ką śmierć, sta ła się prze wle kłą. 

Po nad to An gli cy bo ry ka li się z ty fu sem, czer won -
ką czy ospą, nie wspo mi na jąc o dżu mie czy ta jem ni -
czej, śmier tel nej cho ro bie zwa nej an giel ski mi po ta -
mi (su dor an gli cus). Co po wo do wa ło epi de mie na wra -
ca ją ce w XV i XVI wie ku, nie uda ło się usta lić do dziś,
a współ cze snym ba da czom mu szą wy star czyć za pi ski
z epo ki. Wia do mo, że naj bar dziej ty po wym ob ja wem
cho ro by by ły zlew ne po ty o spe cy ficz nym za pa chu,
nie rzad ko utra ta przy tom no ści lub stan przy po mi na -
ją cy de li rium, róż ne go ro dza ju bó le, krwo to ki i wy so -
ka tem pe ra tu ra cia ła. U wie lu cho rych na skó rze po ja -
wia ły się pę che rzy ko wa te wy syp ki. Cho ro ba w bar -
dzo krót kim cza sie (wy star czył dzień) do pro wa dza ła
do śmier ci i sia ła spu sto sze nie w każ dym z za ata ko wa -
nych miejsc przez oko ło dwa ty go dnie, po czym sa mo -
ist nie za ni ka ła.

Pierw sze przy pad ki an giel skich po tów od no to wa -
no w sierp niu 1485 ro ku i być mo że epi de mia mia ła
zwią zek z wkro cze niem do An glii fran cu skiej ar mii
pod wo dzą przy szłe go Hen ry ka VII, któ ry w bi twie
pod Bo sworth po ko nał ostat nie go z Yor ków. Na cho -
ro bę, któ rej nie znał kon ty nent i na któ rą od por ni
by li fran cu scy na jem ni cy, zmar ło wie lu żoł nie rzy,
a po wkro cze niu Hen ry ka VII do Lon dy nu epi de mia
po chło nę ła kil ka ty się cy miesz kań ców sto li cy, by póź -
ną je sie nią znik nąć tak na gle, jak się po ja wi ła. Przez
na stęp ne la ta roz prze strze nia ła się jed nak na pół noc
i w 1492 ro ku do tar ła do Ir lan dii, po wo du jąc zgon
80–90% miesz kań ców tam, gdzie się po ja wi ła.
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Dru gi sil ny atak an giel skich po tów na stą pił w 1507
ro ku, a ko lej ny dzie sięć lat póź niej, po wo du jąc wy mar -
cie po ło wy po pu la cji w nie któ rych mia stach po łu -
dnio wej An glii. Do naj więk sze go ata ku za ra zy do szło
w ma ju 1528 ro ku w Lon dy nie, skąd ary sto kra ci z Hen -
ry kiem VIII na cze le wy je cha li w po pło chu, a cho ro ba
roz prze strze ni ła się na ca ły kraj. Pod ko niec ro ku epi -
de mia prak tycz nie wy ga sła. Ostat ni jej atak od no to -
wał w 1551 ro ku John Ca ius, me dyk Ma rii I Tu dor, lecz
wie le miej sco wo ści cał ko wi cie opu sto sza ło, bo oca la -
ła reszt ka lud no ści zbie gła do Szko cji i Ir lan dii.

Groź ną pla gę sta no wi ła rów nież dżu ma, zwa na
czar ną śmier cią, za któ rej spra wą An glia Tu do rów wy -
lud nia ła się w la tach 1498, 1535, 1543, 1563, 1589 i 1603.
Za sięg epi de mii był wów czas mniej szy niż w XIV wie -
ku, gdy w sa mym Lon dy nie dzien nie umie ra ło 200–
300 osób, a na cmen ta rzach – jak od no to wał kro ni karz
Ro bert z Aves bu ry – bra ko wa ło miejsc. 

Po wo dem szyb kie go roz prze strze nia nia się dżu my
był wzrost po pu la cji za ka żo nych szczu rów, na któ rych
pa so ży to wa ły pchły prze no szą ce cho ro bę na lu dzi. Za -
ra za sze rzy ła się przez bez po śred ni kon takt, a jej ofia -
ry mia ły zni ko me szan se na wy zdro wie nie i nie na by -
wa ły od por no ści. Naj pierw w róż nych miej scach cia ła
po ja wia ły się pę che rze i zgo rze le, a po tem na wę złach
chłon nych roz wi ja ły się wrzo dzie ją ce gu zy. Ze psu ta
krew prze cho dzi ła z za ję tych cho ro bą płuc do gar dła,
roz kła da jąc się w ca łym cie le i po wo du jąc osła bie nie.
Zwy kle trwa ło ono trzy dni, a czwar te go cho ry umie -
rał. Śmier tel ność wśród za ra żo nych wy no si ła 90–95%. 

Ów cze śni le ka rze by li bez sil ni wo bec gwał tow no -
ści każ dej epi de mii oraz pręd ko ści, z ja ką się one roz -
prze strze nia ły. Ca ła wie dza me dycz na opie ra ła się bo -
wiem na sta ro żyt nej teo rii o ist nie niu mia zma tów, czy -
li za tru te go po wie trza, ale nikt nie po tra fił pre cy zyj nie
okre ślić dro gi za ka że nia. Sto so wa ne środ ki za rad cze
rów nież nie wy star cza ły, stąd nie dzi wi fakt, że po zba -
wie ni ra tun ku lu dzie wi dzie li w za ra zach prze jaw ka -
ry bo skiej.

Na ło żu śmier ci
Du chow ni na ucza li, że śmierć nie jest koń cem, a wszy -
scy do brzy chrze ści ja nie bar dziej po win ni oba wiać się
wiecz ne go po tę pie nia. Ce lem ży cia śre dnio wiecz ne go
chrze ści ja ni na by ło więc przy go to wa nie się do ży cia
z Bo giem w nie bie i po dej mo wa nie wy sił ków zmie rza -

ją cych do „do brej śmier ci”, czy li w peł ni świa do me go
wy sił ku du cho we go, aby od wró cić się od grze chów
i za wie rzyć Bo gu. Nie by ło to jed nak ta kie pro ste, po -
nie waż przy ło żu anio ły i de mo ny prze ści ga ły się na -
wza jem, aby zdo być nie śmier tel ną du szę.

Ostat nie na masz cze nie mia ło po móc lu dziom unik -
nąć po tę pie nia i uła twić przej ście z te go świa ta do na -
stęp ne go. W wal ce z sza ta nem po ma gał krzyż wkła -
da ny w jed ną rę kę umie ra ją ce go i za pa lo na świe ca
w dru giej rę ce, a „do brą śmierć” gwa ran to wa ły trzy sa -
kra men ty Ko ścio ła ka to lic kie go – spo wiedź, ko mu nia
i ostat nie na masz cze nie. Ten ostat ni sa kra ment – jak
wie rzo no – miał jesz cze je den waż ny cel, a mia no wi -
cie da wał pew ność, że zmar ły nie po wró ci, aby na wie -
dzać ży wych pod po sta cią upio ra, w epo ce Tu do rów
po wszech na by ła bo wiem wia ra w du chy. Oprócz
księ dza umie ra ją ce mu czę sto to wa rzy szy ła ro dzi na,
są sie dzi i przy ja cie le. 

Gru pą, któ ra z pew no ścią nie wie rzy ła w du chy,
by ła ro sną ca spo łecz ność an giel skich pro te stan tów.
Re for ma tor Ro bert Wis dom stwier dził w 1543 ro ku,
że „du sze zmar łych nie mo gą przyjść po now nie”. Wia -
ra w ist nie nie dusz, za któ re na le ża ło się mo dlić, by ła
zwią za na z ka to lic ką dok try ną o czyść cu, któ rą pro te -
stan tom tak trud no by ło oba lić. Wy obra że nia czyść ca
by wa ły rów nie ma ka brycz ne co śre dnio wiecz ne mo -
ty wy „tań ca śmier ci”, więc pod ich wra że niem ka to li -
cy ku po wa li od pu sty, bo gat si fun do wa li ka pli ce, or na -
ty, kie li chy, wi tra że itp., aby skró cić so bie okres czyść -
co wych mąk.

Z cza sem, kie dy w An glii re li gią pa nu ją cą stał się
pro te stan tyzm, to wszyst ko mia ło się zmie nić. Lecz czy
lu dzie prze sta li oba wiać się śmier ci.
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ilustracja przedstawiająca czarną śmierć. 

Motyw bezwzględnej śmierci w ujęciu hansa holbeina. 

richard z Wallingford z twarzą zniekształconą przez trąd.
Wikimedia Commons, domena publiczna. 


